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Beatyfikacje 

Dziś w Warszawie, na zakończenie III Krajowego Kongresu Eucharystycznego odby-wanego pod hasłem "Pozostań, Panie, w naszych rodzinach". kard. Józef Glemp po raz pierwszy w historii, będzie przewodniczyć - w imieniu papieża – beatyfikacji trzech polskich kapłanów: Władysława Findysza, Ignacego Kłopotowskiego i Bronisława Markiewicza.. Spodziewany jest udział kilkadziesiąt tysięcy wiernych, szczególnie z naszej archidiecezji, chociaż zainte-resowanie jest znacznie mniejsze niż spodziewali się organizatorzy, i często Parafii trudno zapełnić jeden autokar
Ks. Findysz to - pierwszy uznany przez Kościół męczennik komunizmu w Polsce. Z kolei ks. Kłopotowski, ze względu na swą szeroką działalność prasową i wydawniczą może stać się patronem dziennikarzy, natomiast ks. Markiewicz, założyciel michalitów i michalitek, opiekun zaniedbanej młodzieży, znany jest m.in. z tego, że przepowiedział, iż Polak zostanie papieżem. Dwaj z nich studiowali w Przemyślu i byli kapłanami nie podzielonej, jeszcze wtedy, diecezji. 

Głównym jednak celem Kongresu jest pogłębienie wiary w Eucharystię i wiedzy o niej, do uświadomienia sobie niezastąpionej roli rodziny w rozwoju człowieka i budowaniu społe-czeństwa oraz o ukazanie, że w rozwiązywaniu problemów małżeńskich i rodzinnych możemy liczyć na Chrystusa.

Podczas sobotnich nieszporów był obrzęd odnowienia przyrzeczeń małżeńskich, kapłań-skich oraz ślubów zakonnych. Z każdej diecezji dokonali tego: jedna para małżeńska obcho-dząca jubileusz 25-lecia pożycia, trzech księży obchodzących 25-lecia kapłaństwa oraz trzy osoby konsekrowane (np. zakonnik, siostra habitowa i siostra bezhabitowa) obchodzące 25-lecie ślubów. Dla ok. 5 tys. osób spoza Warszawy przygotowano noclegi u warszawskich rodzin. Dla piel grzymów przygotowano program religijno-turystyczny. 

O g. 8.45 na Placu Piłsudskiego rozpocznie się artystyczna prezentacja nowych błogosła-wionych, przygotowana przez michalitów, loretanki i diecezję rzeszowską. Mszy będzie przewodniczył reprezentant Benedykta XVI, Prymas Polski kard. Józef Glemp, Homilię wygłosi przewodniczący Konferencji Episkopatu Polski abp Józef Michalik. Eucharystię będzie koncelebrować kilkudziesięciu polskich biskupów oraz goście z zagranicy, m.in. przewod-niczący Konferencji Episkopatu Białorusi kard. Kazimierz Świątek, przewodniczący Konferencji Episkopatu Ukrainy kard. Marian Jaworski i przewodniczący Konferencji Episko-patu Kościoła Greckokatolickiego na Ukrainie kard. Lubomir Huzar. Ważnym elementem Eucharystii będzie specjalny modlitewny akt pojednania polsko-ukraińskiego, który zostanie odczytany po homilii. Jest on jednym z elementów prowadzonego przez Kościół od kilku lat procesu pojednania obydwu narodów. Z placu celebry wierni przejdą w procesji eucharystycz-nej na plac Zamkowy, aby otrzymać błogosławieństwo - tradycyjnie spod Kolumny króla Zygmunta.

Podczas kongresu trwać będzie "Papieska Akcja Caritas - Pokolenie JP2", przygotowana wspólnie przez Caritas Polska i Katolicką Agencję Informacyjną. Rozprowadzane będą koszulki z napisem: "Pokolenie JP2", z których dochód jest przeznaczony na wakacyjną akcję Caritas dla dzieci z ubogich rodzin. Caritas organizuje co roku kolonie dla 100 tys. dzieci. W całej Polsce na wakacje nie ma za co wyjechać 4 mln dzieci. @KAI 

Podziękowanie i pożegnanie 

Wszystkim Współpracownikom, Autorom tekstów, listów i reportaży, także Czytelnikom „Wieści Krasiczyńskich” i tym sprzed 18 lat i tym, którzy dołączali przez kolejne lata, składam serdeczne podziękowanie. I tak kończy się historia naszego pisemka  parafialnego po wydaniu niespełna 700 numerów . Raz jeszcze dziękuję i żegnam  jako                                     ks. redaktor 

WIADOMOŚCI  Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu 

(.13.06. Z czterodniową wizytą przybył do Rzymu sekretarz generalny Światowej Rady Kościołów, pastor Samuel Kobia. Z Keni. Towarzyszą mu biskup ewangelicki z Wirtembergii w Niemczech i arcybiskup greckoprawosławny z Kenii oraz kilku innych przedstawicieli Światowej Rady Kościołów,  zrzeszającej Kościoły ewangelickie, starokato-lickie i prawosławne, a z Kościołem katolic kim współpracuje. W tym roku przypada 40-lecie mieszanej grupy roboczej między Stolicą Apostolską a Światową Radą Kościołów.

Obecna wizyta pastora Kobii jest już drugą w czasie tego pontyfikatu, gdyż przybył on rów nież na jego uroczystą inaugurację. Papież przyj-mie go na specjalnej audiencji. W programie pobytu delegacji Światowej Rady Kościołów w Rzymie są wizyty w Sekretariacie Stanu i w czte-rech Papieskich Radach: do spraw Popierania Jedności Chrześcijan, Dialogu Międzyreligijne-go, Duszpasterstwa Służby Zdrowia oraz „Ius-titia et Pax”. Delegację przyjmą też Wspólnota świętego Idziego i ruch Focolari. © Radio Vat. 

Benedykt XVI podczas audiencji dla sek-retarza generalnego Światowej Rady Kościo-łów dr Samuela Kobii, jego małżonki Ruth i grupy najbliższych współpracowników wyra-ził nadzieję, że wizyta przyczyni się do zacieśnienia więzi zrozumienia i przyjaźni między nią a Kościołem katolickim w świetle jego nieodwracalnego zaangażowania w realizację modlitwy Chrystusa "Ut unum sint" (Aby byli jedno). A zaplanowane na listopad br. spotkanie z okazji czterdziestolecia tych kontaktów przyczyni się do nakreślenia kie runków tej współpracy na przyszłość.@KAI 

(.[image: image2.bmp]15.06. Środowa audiencja generalna Benedykta XVI obfitowała w zaskakujące wydarzenia i nie-spodzianki. Bene-dykt XVI rozważał Psalm 123. Skarga i ból narodu przeby-wającego w niewoli babilońskiej łączy się w nim z na-dzieją zesłańców, że Bóg wysłucha ich błaga-nia, okaże sprawiedliwość i obdarzy wolnoś-cią.  „Dobrze wiemy, że dziś wiele narodów i ludzi wystawionych jest na drwiny, doś-wiadcza nadmiaru pogardy okazywanej przez żyjących w dostatku pyszałków. Lud czuje się wobec nich bezradny, upokorzony ich zaro-zumiałością, poniżony pychą i szyderstwami. Jedyny ratunek i nadzieja pozostaje więc w Bogu Módlmy się za nich i pomóżmy upokorzonym”. 
Mimo padającego od rana deszczu przybyło na nią ponad 30 tysięcy pielgrzymów. Do Pola-ków: „Witam serdecznie pielgrzymów polskich. Wiem, że za kilka dni w Warszawie będzie wasz Krajowy Kongres Eucharystyczny. Życzę wszys-tkim owocnego spotkania z Jezusem i odnowy serc. Niech Bóg wam błogosławi”. 

Papież otrzymał prezenty: kolejarską latarkę i strażacki kask z napisem Ratzinger, który na chwilę włożył na głowę, ku uciesze fotografów. Benedykt XVI rozmawiał także po audiencji przez telefon komórkowy podany mu niepeł-nosprawnego, który prosił, by papież udzielił telefonicznie błogosławieństwa ciężko chorej za-konnicy. Benedykt XVI wziął aparat do ręki i rozmawiał przez chwilę z zakonnicą.  

Benedykt XVI spędzi wakacje w tym sa-mym miejscu, do którego często przyjeżdżał Jan Paweł II, w Dolinie Aosty od 11 do 28 o7. Miejscowy ordynariusz ks. bp Giuseppe Anfo-ssi oświadczył, że Benedykt XVI przyjął za-proszenie diecezji. Najprawdopodobniej za-mieszka w tym samym domu co Jan Paweł II. 

W czasie wakacji we włoskich Alpach ma mu towarzyszyć brat ksiądz Georg. Bezpośrednio z Les Combes Ojciec Święty uda się do letniej re-zydencji w Castel Gandolfo. W związku z papie- skimi wakacjami w Rzymie nie będzie audien-cji ogólnych w trzy kolejne środy: 13, 20 i 27 lipca.  

Ze świata 

( We Włoszech dwudniowe referendum na temat liberalizacji ustawy o sztucznym zapłodnieniu zorganizowane na wniosek włos-kich radykałów i niektórych środowisk lewi-cowych zakończyło się kompletnym fiaskiem z powodu bardzo niskiej frekwencji. Wzięło w nim udział znacznie poniżej 30 procent oby-wateli. Zwycięzcą plebiscytu jest włoski Koś-ciół, który do ostatniej chwili nawoływał do bojkotu referendum pod hasłami obrony życia. "Nie łamiemy sumień, ale je oświecamy, sta-jąc w obronie życia" - argumentował prze-wodniczący Episkopatu kardynał Camillo Ruini. To stanowisko poparł papież Benedykt XVI, który kilka razy w dniach poprzedza-ją-cych referendum wypowiedział się w obronie życia. Jak się podkreśla, włoscy biskupi osiąg-nęli swój cel.   

Przewodniczący episkopatu Włoch, kard. Camillo Ruini dziękując Włochom powiedział: 

Rezultat referendum świadczy o dojrzałości narodu włoskiego, który nie chciał się wypo-wiadać na temat złożonych zagadnień technicz-nych. Włosi kochają życie i nie ufają wiedzy, która uzurpuje sobie prawo do manipulowania życiem. Społeczność katolicka okazała się wobec tego wyzwania zwarta jak nigdy dotąd, dos-konale zrozumiała powody, dla których trzeba było poprzeć linię wytyczoną przez episkopat. Z drugiej strony wielu wybitnych przedstawicieli środowisk laickich w pełni podzielało to sta-nowisko i z wielką odwagą propagowało linię obrony wartości człowieka. @ © Radio Vat. 

Tymczasem przeciwnicy Kościoła rozpo-częli już ostrą kampanię na antenie Radio Ra-dicale, - rozgłośni partii radykalnej, która była jednym z inicjatorów referendum. na kardy-nała Ruiniego, cały Kościół oraz Benedykta XVI. Na antenie padają przekleństwa i obraźliwe słowa.

Współczesne niewolnictwo 

Włoski dziennikarz Gian-carlo Giojelli w książce „Gli schavi invisibili” (Niewidzialni niewolnicy), ujawnia, w oparciu o różne badania, także własne, że obecnie na świecie jest mniej więcej 200 mln niewol-ników, w tym 30 mln dzieci zmuszanych do nielegalnej i wyniszczającej je pracy, a co najmniej 5-7 mln nieletnich dziewcząt z Azji pracuje jako przymusowe prostytutki. 

Autor kilku książek m.in.:„Czwarta wojna światowa: islam przeciw chrześcijaństwu” i „Zapomniane wojny” zwrócił uwagę, że mimo obowiązujących, i to nieraz od dwóch wieków międzynarodowych norm prawnych, zwalcza-jących niewolnictwo, oraz uchwalonej w 1948 r. Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka, nadal istnieją, a nawet kwitną takie zjawiska jak handel narządami, wykorzystywanie sek-sualne, praca nieletnich czy pobór dzieci do wojska. Lczba niewolników jest obecnie zna-cznie wyższa niż na początku XIX wieku” –Wtedy było ich ok. 15 mln, a dziś jest mniej więcej 200 mln.

To mężczyźni zmuszani do pracy w chiń-skich kopalniach węgla i kobiety, sprowadzane z Bałkanów, Nigerii czy Azji Południowo-Wschod niej do państw zachodnich i uprzemysłowio nych, gdzie są wykorzystywane jako prostytutki. To dzieci rumuńskie i cygańskie, sprzedawane przez rodziny handlarzom seksualnym, złodzie-jom i dilerom narkotyków, działającym w Euro-pie, zwłaszcza we Włoszech; to miliony dzieci, które muszą pracować w nieludzkich warunkach w fabrykach dywanów w północnych Indiach i Pakistanie. Około 200 tys. dzieci, porywanych w Ugandzie i Sudanie, wciela się potem siłą do wojska w Kongu, na północy Ugandy lub na południu Sudanu.

Wszystkie kraje na wszystkich kontynentach mają swych niewolników: pracy, seksu, wojny. Są oni wśród nas, ale my udajemy, że ich nie dostrzegamy. Są to niewidzialni niewolnicy” – powiedział włoski dziennikarz, wyjaśniając tytuł swej książki.

Przyczyną tego nowego niewolnictwa” jest ok. 200 „zapomnianych” przez międzynarodową opinię publiczną wojen i konfliktów zbrojnych w różnych częściach świata, podczas których porywa się kobiety i dzieci, zmuszane następnie do niewolniczej pracy i prostytucji. Handlarze żywym towarem wykorzystują też rozpaczliwe położenie uciekinierów i uchodźców, którzy chcą się wydostać z terenów objętych wojnami i często nielegalnie docierają do krajów europej-skich. Tutaj padają ofiarami różnych mafii włos-kich, rosyjskich, ukraińskich i albańskich, kla-nów nigeryjskich i północnoafrykańskich. Istnie-je co najmniej 80 grup mafii chińskiej.

Giojelli twierdzi, że handel ludźmi stanowi obecnie trzecie, po handlu narkotykami i bronią, źródło dochodów światowej przestępczości, współpracującej z niektórymi agencjami rządo-wymi czy skorumpowanymi policjantami.

Najwięcej niewolników i porywanych ludzi jest w Sudanie, gdzie bojówki z islamskiej Pół-nocy, porywają chrześcijan i animistów z Po-łudnia, niszcząc przy tym całe wioski. Mężczyzn zabijają, a kobiety i dzieci uprowadzają jako nie-wolników. Giojelli pisze o prowadzonej przez biskupa biskupa sudańskiej diecezji Rumbek – Cesare Mazzolariego akcji wykupywania nie-wolników. Wraz z organizacją „Christian Soli-darity” wykupili oni tysiące takich osób, jak to było w czasach św. Daniela Comboniego w XIX w. czy w średniowieczu, gdy działał hiszpański zakon trynitarzy od wykupu niewolników. „Nie-wiele się zmieniło” – podkreśla włoski autor.

Niewiele pomogą oświadczenia na szczeblu międzynarodowym, należy natomiast głośno mówić i informować o tym zjawisku i propa-gować adopcje na odległość, Wystarczy dać 30 euro miesięcznie, aby dziecko w trzecim świecie mogło się uczyć i rozwijać i, trzeba wspierać organizacje działające na rzecz wyzwolenia z niewoli kobiet i dzieci. Autor podaje spis ich stron internetowych KAI 

(. W wielu diecezjach USA na przełomie maja i czerwca wyświęcono najwyższą liczbę księży od czasów Soboru Watykańskiego II. Spodziewano się, że po skandalach homosek-sualnych i pedofilskich dojdzie do kryzysu po-wołań, tymczasem np. w archidiecezji Chica-go święcenia przyjęło szesnastu księży, a w najmniejszej diecezji St. Paul i Minneapolis - piętnastu (najwyższy wynik od 1963 r.). Ks. Thomas Wilson, dyrektor ds. powołań z Twin Cities, tłumaczy to regularnymi nabożeństwa-mi o powołania kapłańskie i odradzaniem się kaplic adoracji Najświętszego Sakramentu. Od połowy lat 90., gdy liczba kaplic podwyższyła się prawie dwukrotnie, o 70 proc. wzrosła licz-ba seminarzystów. 

(.13.06. W Nowym Jorku przed polską parafią na Brooklynie odsłonięty został liczący niemal trzy metry, pomnik Jana Pawła II. Po-święcenia dokonał biskup Tadeusz Pieronek.  850-kilogramowy posąg został odlany w Kra kowie i przetransportowany samolotem.

(.13.06.Watykański dziennik „l’Osservato-re Romano” wyraził uznanie dla decyzji mini-strów finansów najbogatszych państw o anulo-waniu zadłużenia 18 najbiedniejszym krajom świata. Są  to: Benin, Boliwia, Burkina Faso, Etiopia, Ghana, Gujana, Honduras, Madagas-kar, Mali, Mauretania, Mozambik, Nikaragua, Niger, Ruanda, Senegal, Tanzania, Uganda i Zambia. 14 stanowią kraje Afryki położone na południe od Sahary. Ostateczne decyzje o anu-lowaniu 40 miliardów długu ma podjąć szczyt G-8 podczas obrad, które odbędą się w Szkoc-ji od 6 do 8 lipca. Umorzenie 40 miliardów dolarów długów ma wejść w życie w trybie na tychmiastowym. Kwota redukcji, w kilku  eta-pach, może w sumie sięgnąć 55 mld dolarów.
„Istnieje szansa na szybkie osiągnięcie celu wielokrotnie wytyczanego wspólnocie międzyna-rodowej przez Jana Pawła II” - czytamy w re-dakcyjnym komentarzu. O przychylną decyzję przywódców politycznych w tej sprawie apelo-wali zwierzchnicy szkockich wspólnot religi-jnych, w tym kardynał Keith O’Brien. Zadłużenie biednych krajów Afryki subsaharyjskiej wobec instytucji międzynaro-dowych sięga obecnie 68 mld dolarów, zaś cały dług przekracza 231 mld dolarów (dane z 2003 roku).

(.13.06. Benedykt XVI w specjalnym te-legramie skierowanej do młodzieży uczestni-czącej w pielgrzymce do sanktuarium maryj-nego w Loreto zachęcił do większego przylg-nięcia do Chrystusa i nowego zapału misyj-nego. podziękował też wiernym za uczczenie dwóch wielkich postaci kościoła: Jana Pawła II I księdza Luigiego Giuissaniego.
W nocnej pielgrzymce pieszej z Maceraty do sanktuarium w Loreto wzięło udział prawie 60 tys. osób. Jej hasło nawiązywało do tematu tego rocznego Światowego Dnia Młodzieży i brzmia ło: „Przybyliśmy oddać Mu pokłon. Matko Boża to Ty dajesz pewność naszej nadziei!”. Trasa pielgrzymki liczyła 26 kilometrów. Młodzież od-mawiała różaniec, śpiewała, wysłuchała świa-dectw katolików, których wiara jest szczególnie mocna i żywa. Pamiętano o osobach prześlado-wanych z powodu swej wiary, modlono się o po-kój i sprawiedliwość na świecie, a szczególnie w Ziemi Świętej. Uczestnicy pielgrzymki nieśli po-chodnię pokoju, którą pobłogosławił w czasie Kongresu Eucharystycznego w Bari Benedykt XVI. 1 sierpnia opuści ona Loreto, aby przez Szwajcarię dotrzeć do Kolonii na XX Światowy Dzień Młodzieży. Pielgrzymkę z Maceraty do Loreto po raz XXVII zorganizował Katolicki Ruch Komunia i Wyzwolenie. @© Radio Vat.  

(.15.06. Biskupi z Komitetu Wykonawcze-go Komisji Episkopatów Wspólnoty Europejs-kiej (ComECE) uważają, że odrzucenie Kon-stytucji europejskiej przez narody francuski i holenderski może stać się szansą dla Unii.

Przyglądając się negatywnym rezultatom referendów, biskupi podkreślają, ze nie są one jednoznaczne z końcem konstrukcji europejs-kiej. Aktualny kryzys stwarza okazje do powstania nowej koncepcji ; do skupienia się bardziej na obywatelach. COMECE proponuje politykom umieszczenie spraw obywateli w centrum dys-kusji. Należy zdawać sobie z nastrojów i niepo-kojów, które trapią zwykłych ludzi, i proponować możliwe wyjścia. Projekt europejski musi wiec wziąć pod uwagę uczestnictwo i istotną role oby-wateli w budowaniu wspólnego dobra.@ © Radio Vaticana 2005) 

(.14.06. Nieznani sprawcy podłożyli ogień pod jednym z meczetów w Rotterdamie, po uprzednim wymalowaniu na jego murach rasistowskiego graffiti. 

Jest to kolejny meczet, który spłonął w Ho-landii na fali nastrojów antyislamskich, jakie pa-nują tam od brutalnego zabójstwa w zeszłym ro-ku reżysera filmowego Theo van Gogha, kryty-kującego m.in. muzułmanów. O dokonanie mor-derstwa oskarżono 26-letniego fundamentalistę islamskiego Mohammeda B., obywatela Ho-landii i Maroka @PAP  

Z kraju 

(.12.06. W Warszawie zakończył się Ogólnopolski Kongres Ruchów Uczestniczyło w nim sześciuset przedstawicieli ponad 100 ruchów i stowarzyszeń katolickich z całej Polski oraz goście z 17 krajów Europy. Ob.-rady były inauguracją zaplanowanego na dwa lata Kongresu, który zakończy się w czerwcu 2007 r. Odbywać się sesje plenarne na wyod-rębnione tematy, m.in. pomocy dzieciom, mło dzieży, rodzinom, osobom starszym, wspie-ranie inicjatyw gospodarczych, funkcjonowa-nia mediów, ekologii, kultury, życia ducho-wego, ewangelizacja konsumpcji czy zadań ruchów w dobie globalizacji.

Jakie zadania stawia wspólnotom  hierarchia? 

Prymas Polski przypomniał, że celem ludzi wierzących jest wydobywanie świata z do-czesności ku nadprzyrodzoności, ku Bogu. Przewodniczący Papieskiej Rady ds. Świeckich abp Ryłko podkreślił, że Kościół oczekuje od ruchów i stowarzyszeń zaangażo-wania misyjnego. Przewodniczący Konferen-cji Episkopatu Polski abp Michalik uważa, że zadania nowych wspólnot katolickich są iden-tyczne do zadań Kościoła, tj: wierzyć w obec-ność Chrystusa i dawać dowody tej wiary. Wśród szczegółowych zadań na pierwszym miejscu wymienił promowanie dobra. Następ-nie obronę zasad przed relatywizmem moral-nym.

A jakie zadania stawiają sobie wspólno-ty katolickie?
Chcą wpływać na globalizację poprzez rozwój kultury dialogu i solidarności, ewange-lizowanie postawy konsumpcyjnej, poszuki-wanie nowych form ewangelizacji młodzieży i osób w podeszłym wieku - to tylko niektóre zadania jakie stawiają przed sobą ruchy i stowarzyszenia katolickie w Polsce.

Ks. Roberto Saltini z Ruchu Focolari mó-wił: Ubogim należy dać szansę wypowie-dzenia swojej opinii, pozwolić im uczestni-czyć w decyzjach i sprawach, które wszyst-kich dotyczą. 

Ks. Roman Litwińczuk z Ruchu Światło-Życie przekonywał do konieczności zmiany mentalności duszpasterzy i katechetów, którzy powinni szukać młodzieży, a nie tylko czekać na nią, W ciągu kilkunastu lat odsetek mło-dych ludzi deklarujących się jako osoby wie-rzące zmniejszył się o prawie 20 proc. Dlatego nie wystarczy już dzisiaj zwykła informacja z ambony, umieszczona w parafialnej gablocie, czy zaproszenie skierowane do młodzieży na katechezie. Młodych ludzi należy szukać i odnajdywać tam, gdzie są, gdzie przeżywają swoją codzienność, spędzają czas wolny, ba-wią się, słuchają muzyki. Trzeba iść do tych, którzy przysiedli na klatce schodowej, do osie-dlowych "blokersów" i spojrzeć z życzliwym uśmiechem. Liderzy ruchów i duszpasterze, nie mogą zamknąć się w swoim kręgu, po-przestać na formacji trwającej bez końca, "zaliczając" jedne rekolekcje po drugich.

Barbara Krzyżagórska z Legionu Maryi zwracała uwagę na problem osób starszych. Polskie społeczeństwo starzeje się, z ro ku na rok rodzi się coraz mniej dzieci. Kościół spycha na bok ludzi starszych, Trzeba to zmie nić i zwrócić uwagę na tę grupę społeczną. Zachęcała do organizowania i aktywizowania seniorów, tworzenia uniwersytetów dla osób starszych pod patronatem stowarzyszeń kato lickich, 

Radosław Krawczyk z Ruchu Rodzin Na-zaretańskich  zachęcał do ewangelizacji posta-wy konsumpcyjnej poprzez szanowanie dóbr materialnych, zachowanie chociaż pewnego stopnia wolności od nacisku reklamy, czy wybór rzeczy naprawdę potrzebnych dla życia i rozwoju ale to trudne, bo oznacza dążenie do ubóstwa i bezgraniczne zaufanie Bogu.

Irena i Jerzy Grzybowscy, twórcy "Spot kań Małżeńskich: Ruchy powinny wspierać osoby żyjące w powtórnych związkach cywil nych. Większość z nich, w wyniku braku wys-tarczającej troski duszpasterskiej, odchodzi od Kościoła. Otwartość ruchów na osoby, które dojrzewają do chrześcijańskiego życia, szcze-gólnie do zawarcia związku sakramentalnego, może pomóc w decyzji o ślubie kościelnym mężczyzn i kobiet żyjących w związku nie-formalnym.

Piotr Hoffman z Katolickiego Stowarzy-szenia "Civitas Christiana": Ruchy i stowa-rzyszenia katolickie powinny mieć większy wpływ na kulturę, bo w świecie cywilizacji zachodniej, nastąpił głęboki kryzys i chaos kulturowy, przybierający kształt antykatolic-kiej ofensywy ideowej i moralnej.

Regina Pruszyńska z Federacji Sodalicji Mariańskich: Ważnym zadaniem ruchów i stowarzyszeń jest troska o poprawę bytu naju-boższych przez angażowanie się w pracę samo rządów terytorialnych, wspieranie działania parafialnych oddziałów "Caritas", w pracę sto-warzyszeń i fundacji powołanych do powyż-szych celów.

Przedstawiciele wspólnot z kilkunastu krajów Europy podkreślali, że ruchy mogą wnieść w jednoczącą się Europę wartości które przyświecały twórcom idei Unii Euro-pejskiej byli chrześcijanami:  Paolo Giusta z ruchu Focolari podkreślił, że charyzmaty ruchów i stowarzyszeń katolickich to znak nadziei dla Europy. Rolą ruchów jest apelo-wanie o powrót do tych wartości. Państwa, któ re od dawna są członkami Unii Europejskiej wniosły do niej laickość, akcesja Polski stała się konieczna do uzupełnienia duchowych elementów Europy.

Jan Morowic ze Słowacji mówił o po-trzebie "przemiany parlamentu w Kościół, w którym jest Bóg". - Ta symboliczna zamiana ma oznaczać, że w parlamencie będzie można mówić o chrześcijańskich wartościach bez oba wy, na równych prawach z politykami, którzy tych wartości nie uznają.

Państwo Gołubko członkowie "Spotkań Małżeńskich" na Ukrainie przypomnieli, że Pomarańczowej Rewolucji przyświecały hasła chrześcijańskie i teraz Ukraina odradza się du-chowo, budowane są kościoły, ludzie szukają swoich dróg do Boga.

Alain Lejeune z Belgii, członek Federacji Farmaceutów Katolickich podkreślał, że far-maceuta nie może być bezmyślnym dostarczy-cielem leków, ale pracę łączyć z poczuciem odpowiedzialności i wrażliwości chrześcijań-skiej, zwłaszcza w przypadku sprzedawania środków antykoncepcyjnych, głównie pigułek wczesnoporonnych. 

Enda Dunleawy z irlandskiego Legionu Maryi przekonywał, że chrześcijanie nie po-winni się obawiać napływu islamskich wyz-nawców do Europy ani samej globalizacji. 

Mszę św. odprawił w pierwszym dniu nun-cjusz apostolski abp Józef Kowalczyk, w drugim dniu delegat KEP ds. Ruchów Katolickich bp Mieczysław Cisło, który też  podsumował Kon-gres. Stwierdził, że Ruchy już przekroczyły gra-nice państw i kultur, wnosząc wartości chrześci-jańskie do jednoczącej się Europy: wiarę, braterstwo i pojednanie - podkreślił. @KAI 

(. „GW” na podstawie badań stwierdziła, że dla współczesnej młodzieży – pokolenia 20-latków - najbardziej w życiu liczą się: : Mąż, żona, dzieci, mieszkanie i samochód, dobra praca, grono sprawdzonych przyjaciół i pieniądze, które starczą choćby na skromne życie. Wśród najważniejszych wartości coraz rzadziej wymieniają pieniądze, a coraz częś-ciej - Boga - informuje "Gazeta Wyborcza".

To tęsknota za poczuciem stabilizacji i bezpieczeństwa - mówią socjolodzy. Dom ma być lekarstwem na niepewną pracę, wyścig szczurów i codzienne trudności. "Własna rodzina daje to, co najlepsze: miłość, oparcie, bezpieczeństwo, bliskość,  Rodzina to odpowiedzialność. 

Małżeństwo planuje 65 proc. badanych. Jed-na piąta ma już żonę albo męża. Wierzą, że w związku najważniejsza jest wierność. Jednak te ich marzenia nie do końca znajdują odzwier-ciedlenie w życiu. Bo choć marzą o rodzinie, wcale nie są gotowi na decyzję o jej założeniu. W ankietach młodzi najczęściej odpowiadają, że ślub wezmą dopiero za kilka lat - pisze "GW ‘

(.12.06. Kilkanaście tysięcy dzieci wzięło udział w 7. Pielgrzymce Podwórkowych Kó-łek Różańcowych Dzieci na Jasną Górę pod hasłem "Bądź dobry jak chleb" . 

Dzieci z ruchu codziennie odmawiają dzie-siątek różańca, odpowiadając na wezwanie Matki Bożej, aby przez modlitwę różańcową wypraszać przemianę dla całego świata.  Spot kanie rozpoczęła założycielka Kółek Madzia Buczek rozważając tajemnicę Eucharystii. Następnie dzieci wysłuchały koncertu "Małe go Chóru Wielkich Serc" z Łodzi, przeplata-nego świadectwami dzieci na temat modlitwy różańcowej. Centralnym punktem pielgrzymki była Msza św., której przewodniczył bp An-toni Długosz z Częstochowy.

Podwórkowe Kółka Różańcowe zaczęły powstawać w lipcu 1997 r. z inicjatywy Madzi Buczek, dziewczynki cierpiącej na kruchli-wość kości. Do ruchu należy ponad 125 tys. dzieci z 30 krajów świata. Koła są już m.in. w Brazylii, Argentynie, Boliwii i dalekiej Tas-manii. @KAI


(.16.06. w Warszawie rozpoczęły się dwudniowe obrady 332. zebrania plenarnego Konferencji Episkopatu Polski. Na zakończe-nie księża biskupi wezmą udział w III Krajo-wym Kongresie Eucharystycznym i niedziel-nej beatyfikacji trzech polskich księży.

Pierwszym punktem obrad Episkopatu będzie prezentacja listu biskupów ukraińskich obrządku bizantyjskiego i polskich biskupów rzymskoka-tolickich o pojednaniu. List przedstawi ks. abp Sławoj Leszek Głódź. Z kolei projekt wspólnego Listu Episkopatu Polski i Niemiec z okazji 40. ro-cznicy historycznej wymiany listów o prze-baczeniu między biskupami polskimi i niemiec-kimi zaprezentuje ks. abp Henryk Muszyński. Kolejny projekt listu Episkopatu - na temat Fun-dacji Dzieło Nowego Tysiąclecia - przedstawi ks. abp Tadeusz Gocłowski. Informację o Kompen-dium Społecznej Nauki Kościoła zaprezentuje ks. bp Kazimierz Ryczan, a ks. bp Kazimierz Nycz będzie mówił o polskim tłumaczeniu Kompen-dium Katechizmu Kościoła Katolickiego. Pona-to Episkopat zatwierdzi skład Krajowej Rady Katolików Świeckich, rozważy prośbę o rozpo-częcie procesu beatyfikacyjnego ks. Teodora Christopha oraz wyznaczy asystenta kościelnego Forum Stowarzyszeń Akademickich i doradcę duchowego Spotkań Małżeńskich. @KAI 

Obraduje Episkopat Polski 
W chwili przygotowywania tego numery trwają jeszcze obrady Episkopatu. Dlatego informacje są fragmentaryczne i wybiórcze.

Abp Głódź powiedział, że  Pojednanie pol-sko-ukraińskie, zainicjowane przez Kościoły w Polsce i na Ukrainie, to ważny akt religijny o wymiarze duchowym, przypomniał, że idea pojednania rodziła się jeszcze w latach 80., gdy Kościół ukraiński był jeszcze w " podzie-miu. Millenium chrztu Rusi Kijowskiej ob.-chodzono w Polsce m,in, na Jasnej Górze i w Przemyślu. Jan Paweł II w Rzymie  obchody mellenijne chrztu Rusi przeniósł z niewielkie go kościoła św. Klemensa do bazyliki św. Piotra, mimo iż biskupi ukraińscy nie mieli możliwości uczestniczenia w tych obchodach. A po roku kraj był już wolny. 

Zdaniem abp dobry klimat do pojednania tworzą otwarcie cmentarza Orląt we Lwowie, wsparcie dla pomarańczowej rewolucji, wspól ne celebrowanie mordu wołyńskiego. - To rea-lizacja testamentu Jana Pawła II i nauczania, głoszonego w czasie jego wizyty na Ukrainie w 2001 r. Akt przebaczenia będzie powtórzo-ny przez delegacje obu Kościołów na Ukrainie 26 czerwca we Lwowie.@ KAI 

Jako ciekawostkę podam, że w malowanym obecnie przez Timura Karima obrazie w Koś-ciele pojednania w Chołowicach, pod hasłem, Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi” jako znak dokonanej, - po wizytach Papieża, w Polsce i na Ukrainie, przemiany - umieścimy dwa sztandary: „Solidarności ”i sztandar ukra-iński z napisem „Juszczenka – tak”     ks.red
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o 100 lat wcześniejszy

W związku z zaplanowaną na dziś prezen-tacją listu biskupów ukraińskich ob. gr-kat i biskupów rzymskokatolickich o pojednaniu i wzjemnym wybaczeniu warto przypomnieć fragmenty listu ANDRZEJA SZEPTYCKIE-GO Metropolity Halickiego, Arcybiskupa Lwowskiego, 

 Wiernym, Polakom greckokatolickiego obrządku, pokój w Panu i arcypasterskie bło-gosławieństwo!
1. Między wiernymi, duchownej mej wła-dzy podlegającymi mając i Was, którzy choć z ruskich rodzin pochodzicie, w domu jednak tylko po polsku mówicie i poczuwacie się do polskiej narodowości, od dawna pragnąłem odezwać się do Was osobnym pasterskim listem, napisanym w języku polskim, by tym sposobem dać wam dowód pieczołowitości i dbałości o wasze zbawienie. 

... dobrze rozumiem niebezpieczeństwo... (iż) swego biskupa, Rusina, mogliby podej-rzywać, chociażby najniesłuszniej, o brak życzliwości i miłości dla polskiego narodu. A w naszych czasach politycznego zamętu i walk stronniczych nietrudno o to, choć taki sąd będzie zawsze krzywdą dla katolickiego biskupa, którego pierwszym, jedynym obo-wiązkiem – praca nad zbawieniem dusz ludz-kich, odkupionych Przenajświętszą Krwią Chrystusa Pana.

 2.  Do napisania tego listu skłaniają mię jeszcze inne zasadnicze powody. Jest bowiem praktyką Kościoła katolickiego uświęconą zwyczajem apostolskim odwiecznym: 

3. A druga niemniej ważna i niemniej święta zasada, że nauka wiary i obyczajów nie jest i nie może być w kościelnej pracy zmie-szana z żadnymi politycznymi albo narodo-wymi zasadami. ... Biskup nie może w pracy apostolskiej mieszać Chrystusowej ewangelii z ludzkimi, choćby najlepszymi zasadami politycznymi albo narodowymi. Nie może narzucać wiernym jakich bądź przekonań, które nie są integralną częścią nauki wiary i moralności. Nigdy nie może dopuścić, by ktoś z jego wiernych uważał go za przeciwnika w polityce czy narodowości. On może być prze-ciwnikiem tylko tych, co są przeciwnikami Chrystusa i o tyle, o ile nimi są, i to wyłącznie na to, by ich z Chrystusem pojednać. Ani bis-kup, ani kapłan katolicki nie może dopuścić, by wkradła się polityka w świątynię jego urzę-du, bo tym urzędem – Chrystusowe kapłań-stwo.

4. Dlatego chcę, byście wiedzieli, że sza-nuję Wasze przekonania, że dalekim jestem od myśli narzucania Wam patriotyzmu ruskiego. Może mnie o to posądzają ci, co nie wiedzą, czym kapłaństwo, czym urząd biskupa. Zaiście o to jedno tylko dbam, by życie Wasze było chrześcijańskim, byście byli Chrystuso-wymi w pełnym znaczeniu tego słowa. Zarówno drogimi memu sercu jesteście, jak wszyscy wierni, których pieczę Bóg mi po-lecił. Wszystkich jedną obejmuję miłością. I ta miłość nakazuje mi szanować wasze przeko-nania, wasze prawa.

5. Język, przekonania, narodowość – to do-bra, prawa, których nikomu nigdy nie wolno od-bierać. Szanować je – to prosty obowiązek spra-wiedliwości....

6. Wiedzcie, że zawsze znajdziecie we mnie pasterza gotowego bronić Waszych praw.... Ja tego pragnę i od kapłanów moich diecezji doma-gam się, by zawsze wszystkie Wasze potrzeby duchowne były zaspokojone – by w nauce, spowiedziach do was w mowie zastosowywali się, nie żądając od was, byście się ruskiego ję-zyka uczyli, by ich rozumieć. 

7. W Waszych przekonaniach patriotycz-nych mogę Was tylko utwierdzać, o ile ten pa-triotyzm jest chrześcijańską miłością ojczyzny i z miłości Boga i bliźniego pochodzi.

8. Chrześcijanin bowiem obowiązanym jest miłować ojczyznę i dbać o dobro swego narodu. Jednego mu tylko nie wolno, ... pod pokrywką patriotyzmu nienawidzieć, a jeszcze bardziej nie wolno drugiego krzywdzić. 

9. Nienawiść każda jest złem, bo jest prze-ciwna Bożemu i Chrystusowemu przykazaniu, jest przeciwna naturze ludzkiej. I równie złą jest nienawiść, czy jest społeczna, czy narodowa, czy osobista. ... krzywdy są gorszym złem, kiedy mają narodowy społeczny charakter, bo bywają ogólniejsze, niebezpieczniejsze, trudniejsze do naprawienia.

28. Starajcie się, najmilsi, przejąć duchem ... posłuszeństwa należnego Namiestnikowi Chrys-tusowemu. To posłuszeństwo winno być cechą katolika, a dla nas katolików wschodnich winno być cnotą, w której nie damy się nikomu wyprzedzić. Kościół uważał zawsze wschodnie obrządki w katolickiej wierze za pomost, który miał chrześcijanom wschodnim odłączonym od powszechnego Kościoła ułatwić powrót do jedności. Misją naszą dla tej świętej jedności pracować, za tę jedność w razie potrzeby i życie położyć za przykładem św. Jozafata i tych braci naszych, którzy za wiarę prześladowani dla jedności cierpieli i umierali. 

30. Braterstwo wszystkich ludzi – pojęcie bliźniego jako brata, jako dziecka tej jednej świętej Bożej rodziny, której Chrystus Pan głową –  to podstawa myśli chrześcijańskiej. Ta myśl w czyn wprowadzona, wcielona w pojęcia codziennego życia, nie może nie łagodzić ostrości i skrajności, których miłość własna jest matką. Jest myśl potężna i wielka, która w his torii wrogów godziła i równała przepaście walk i nienawiści – a myślą tą jedność w Chrystusie, który za nas wszystkich krew przelał i stał się dla nas wszystkich bratem, by wszyscy jednym byli – jako On i Ojciec jednym są (Jan 17,11).

33. Dlatego to, bracia, ... Uświęcenie życia rodzinnego, oto droga postępu w cnotach chrześ cijańskich, którą Wam dziś ukazuję. Pracując nad uświęceniem rodziny, przez to samo praco wać będziecie nad tak pożądanym dla polskiego narodu uzdrowieniem stosunków społecznych.     

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa i mi łość Boga i Ojca, uczestnictwo Ducha św. niech bę dzie z wszystkimi wami (Amen.

 W Krechowie, w dzień św. Ojca naszego Teodozego Peczerskiego dnia 16 maja 1904.

+ Andrzej Metropolita

( 11. 06 Diecezja kielecka obchodziła dwustulecie istnienia Tamtejszy biskup Kazi-mierz Ryczan złożył akt uwielbienia Bogu w Trójcy Św. i zawierzył diecezję Maryi oraz świętym patronom, św. Stanisławowi i bł. Wincentemu Kadłubkowi. Wychowankami kieleckiego seminarium i jego wykładowcami byli błogosławieni: abp Jerzy Matulewicz i ks. Józef Pawłowski. Diecezja kielecka liczy 680 księży i ponad 756 tys. wiernych (na 787 tys. mieszkańców). W niedzielnych Mszach w 303 parafiach uczestniczy 272 tys. wiernych. 

( Potrójny jubileusz: 55-lecia kapłaństwa, 35-lecia sakry biskupiej i 20-lecia wyniesienia do godności kardynalskiej świętował we Wrocławiu kard. Henryk Gulbinowicz (11 czerwca). 

( 15.06. Spektaklem w krakowskim Multi kinie rozpoczęła się w Polsce premiera filmu "Karol. Historia człowieka, który został papie-żem". Scenariusz oparty na książce Gian Fran-ca Svidercoschiego, opowiada historie życia Karola Wojtyly, od lat młodzieńczych do chwili wyboru na papieża, powszechnym zda-niem, „w sposób autentyczny i niejednostron-ny, poprzez otwartą perspektywę dobra, miłości, prawdy i pokoju".

Jest to jedna z największych tegorocznych europejskich produkcji. Jej kinowa wersja trwa 155 minut. Polska jest pierwszym kra-jem, w którym będzie można zobaczyć ten obraz w kinie, dotychczas był jedynie emitowany przez włoską telewizję. We wrześniu rozpoczną się zdjęcia do drugiej części opowieści o Karolu Wojtyle. 

( 16. 06. Policja w Rawiczu zakończyła dochodzenie, czy strzelanie przez członków miejscowego bractwa kurkowego do tarczy z wizerunkiem papieża, naruszyło przepisy Kodeksu karnego mówiące o obrazie uczuć religijnych innych osób. Wszystkie materiały zostały przekazane miejscowej prokuraturze rejonowej.

Pod koniec maja rawiccy strzelcy rywalizo-wali o tytuł tegorocznego króla kurkowego. Strzały oddawano do tarczy umieszczonej na na-malowanej przez artystę plastyka sylwetce papie-ża Jana Pawła II i umieszczonymi w dolnej jej części słowami "Nie lękajcie się". Współorga-nizatorem zawodów był burmistrz Rawicza – Ta-deusz Pawłowski z SLD. Opozycyjni radni wy-stąpią na zaplanowanej sesji rady miejskiej o dobrowolne ustąpienie Pawłowskiego. Komisja Krajowa NSZZ "Solidarność" uznała, że strzela-nie do tarczy z wizerunkiem Jana Pawła II narusza uczucia religijne członków związku i powinno być ścigane.. 

Z Archidiecezji i Parafii  

( Wprawdzie reportaż z tej pielgrzymki do Częstochowy, już się ukazał w po-przednim numerze, ale po otrzymaniu listu raz jeszcze zamieszczam, Tym bardziej, że ten numer jest pożegnaniem z Czytel-nikami, 

Siódmego czerwca, we wtorek, wczesnym porankiem, wraz ze swoimi rodzicami, wyru-szyliśmy na dwudniową pielgrzymkę „Ślada-mi Jana Pawła II”. Naszą wędrówkę rozpo-częliśmy wspólną modlitwą. Przewodnikiem, a zarazem naszym ojcem duchowym, był ks. Lesław Kubicki, wspomagany przez wycho-wawców klas II i panią katechetkę. 

Pierwszym etapem naszej wycieczki było Sanktuarium Miłosierdzia Bożego w Łagiew-nikach, gdzie dotarliśmy około południa. Cie-kawa architektura tej świątyni zachwyciła nas wielkością, a jednocześnie zaskoczyła wystro-jem, szczególnie ołtarza w formie ogromnego drzewa. Tam też wysłuchaliśmy historii życia siostry Faustyny Kowalskiej opowiedzianej nam przez przewodniczkę ze zgromadzenia sióstr Miłosierdzia i w chwili skupienia uca-łowaliśmy jej relikwie.

Następnie wyruszyliśmy do Wadowic, ro-dzinnego miasta Ojca Świętego Jana Pawła II. Tam, w domu rodzinnym papieża, podzi-wialiśmy pamiątki, które pozostały po rodzi-nie Wojtyłów, szczególnie po Karolu. Zainteresowanie wzbudziły wśród nas Jego świadectwa szkolne z celującymi ocenami, mogące służyć za wzór dla nas. Zwiedziliśmy też kościół wadowicki, w którym był On ochrzczony i przyjął I Komunię Świętą. 

Z Wadowic pojechaliśmy do Kalwarii Zebrzydowskiej gdzie jest pięknie i uroczo. Po zakwaterowaniu i zjedzeniu posiłku mieliśmy chwilę czasu na odpoczynek. Na zakończenie pierwszego dnia pielgrzymki uczestniczyliśmy w Mszy Św., którą odprawił ks. Katecheta,  a potem zorganizowaliśmy na placu przy figu-rze Świętego Franciszka wspólne śpiewanie.

Drugiego dnia o poranku złożyliśmy ukłon Matce Boskiej Zebrzydowskiej i wyruszy-liśmy do Częstochowy. Po przyjeździe i prze-braniu się w stroje komunijne, uczestniczy-liśmy w Eucharystii odprawionej w naszej intencji w Bazylice Matki Boskiej Często-chowskiej. Po mszy udaliśmy się z naszymi prośbami przed Cudowny Obraz Matki Bos-kiej. Zauroczeni wystrojem Częstochowskiej Bazyliki przeżyliśmy tam niezapomniane chwile. Po obiedzie i krótkich zakupach pamiątek, śpiewając pieśni religijne, udaliśmy się w drogę powrotną.

Wracając, przejeżdżaliśmy przez centrum Krakowa, gdzie mieliśmy okazję podziwiać Wawel i piękną Wisłę. Do domu powróciliś-my późnym wieczorem. Pielgrzymka dostar-czyła nam wiele wrażeń i poszerzyła naszą wiedzę religijną o nowe doświadczenia, więc z pewnością będziemy ją długo i mile wspo-minać. 
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Serdeczne podziękowania uczniowie, ro-dzice i wychowawcy kierują do ks. Lesława Kubickiego za stworzoną atmosferę, oraz do ks. proboszcza Stanisława Bartmińskiego i Gminnego Ośrodka Rozwiązywania Proble-mów Alkoholowych pomoc finansową.

Uczniowie klas drugich   

Ks. proboszcz dziękuje, ale musi wyjaśnić że tylko proponował dopłatę po 20 zł dla dziewcząt ze scholi. Jednak gospodarny ks, katecheta nie tylko z dopłaty zrezygnował, ale tak gospodarował pieniędzmi, że zwrócił jesz-cze uczestnikom po 10 zł. Za reportaż dzięku-ję p. Markowi

(. 46 uczniów Liceum Wojskowego, z Liceum Wojskowego w Łańcucie porządko-wało w Zbarażu na Ukrainie teren polskiego cmentarza w ramach akcji "Na ratunek".

Parafialny cmentarz od II wojny światowej nie był sprzątany Ma 4 hektary powierzchni. Zajmowali się tam inwentaryzowaniem gro-bowców i wykonywali topografię tego terenu. Zrobiono też dokumentację fotograficzną i wideo. Dotąd uporządkowano około 1,5 ha terenu, w sumie 412 nagrobków, czyli jedną trzecią grobów. Dzięki temu na cmentarzu nie pasą się już krowy i kozy.

Dyrekcja szkoły i uczniowie odpowiedzieli na apel tamtejszego księdza proboszcza oraz parafian. 

(.11 06 w Pruchniku, rodzinnej miejsco-wości Sługi Bożego ks. Bronisława Markiewi-cza, zgromadzili się lektorzy, ministranci i scholanki w liczbie ponad 600 osób, na doroczną Pielgrzymkę LSO. Koncelebrowanej Mszy świętej przewodniczył i słowo Boże wygłosił ks. bp Adam Szal. 

Druga cześć pielgrzymki odbywała się w Domu Rekolekcyjnym w Heluszu. Uczestnicy spożyli ciepły posiłek i brali udział w różnych zajęciach: w maratonie, w konkursie plastycz nym, w loterii fantowej. Pielgrzymom towa rzyszył Zespół Muzyczny z Pruchnika.

(.W Haczowie zgromadziły się dzieci z pa-rafii Archiprezbiteratu Krośnieńskiego. Dzieci Archiprezbiteratu Bieszczadzkiego zgroma-dziły się w dwóch sanktuariach: w Polań-czyku, i w Sanktuarium Maryjnym w Jasieniu.

(.W Jarosławiu odbyła się uroczystość przy-jęcia za patrona Miasta, bł. Michała Czarto-ryskiego, dominikanina. Radni na nadzwy-czajnej sesji przez aklamację podjęli uchwałę w sprawie powierzenia miasta dominikani-nowi. Zgromadzili się na niej nie tylko radni, ale i zaproszeni goście: przedstawiciele ducho wieństwa, jarosławskich instytucji, organiza- cji i szkół, władze powiatu jarosławskiego i samorządowcy z zaprzyjaźnionego rejonu Trockiego na Litwie. Na uroczystość przybyli także przedstawiciele rodu Czartoryskich z dr Barbarą Czartoryską, prezesem Związku Ro-dziny Czartoryskich na czele. 

FOT. 2 Na uroczystości przybyli przedsta wiciele rodu Czartoryskich.

Dr Barbarą Czartoryską mówiła: Bł Michał, był nie tylko wzorowym kapłanem, męczenni-kiem, ale także wielkim działaczem społecznym. Bardzo bliską była mu ziemia jarosławska. Po sesji w jarosławskiej kolegiacie odbyła się Msza św., podczas której nastąpiło powierzenie mia-sta dominikaninowi. Odbyło się szereg imprez towarzyszących. Dużą atrakcją obchodów był popołudniowy koncert Arki Noego. Występ popu-larnego zespołu wywołał sporo emocji. Ze wzglę du na złe warunki pogodowe w ostatniej chwili uległo zmianie miejsce koncertu, zamiast w ry-nku odbył się on w hali sportowej. Obiekt nie mógł pomieścić wszystkich chętnych, którzy przy-szli na koncert. Wiele dzieci i rodziców odcho-dziło od zamkniętych drzwi przepełnionej hali.

(.W pierwszą rocznicę nadania Szkole w Morawsku imienia Papieża Jana Pawła II, uczniowie wraz z gronem pedagogicznym i rodzicami pielgrzymowali do sanktuarium Matki Bożej w Chłopicach. Po Mszy świętej odbyła się polowa Droga Krzyżowa i ognisko. 

(.W Mchawie świętowano nadanie Szkole Podstawowej imienia bł. Edmunda Bojanow-skiego. Niepubliczna Szkoła w Mchawie jest prowadzona przez Towarzystwo Przyjaciół Szkoły, które zawiązało się celem uratowania placówki przed likwidacją. 

Z życia Parafii

19. 06. Msze św  

8,00 + + Bronisław  ( koniec greg) 

9,30 + Olga Kurylak

11,00  w int Parafii 

W tygodniu o 19,00  

20,21,22,23, ++ Helena Szpuntowicz

24.06 Zakończenie Roku Szkolnego 

8.00 w int kończących pracę Nauczycieli

Nie będzie Mszy św. wieczornej

Po Mszy św w szkołach rozdanie świadectw.

26.06 Msze św.

8,00 o urodzaje z róży z Dybawki

9,30 ++ Maria Marcin Kolińczak

29.06 Św. Apostołów Piotra i Pawła 

Msza św. o 19,00

3.07.  Msze św.

8,00 o błog, B. w 2 rocznicę ślubu

9,30  +Olga

11,00 o błog. B w 25 rocznicę ślubu

10. 07 Msze św

8.00 O błog B, z róży M, Majchrowicz

19.06. CHRZEST PRZYJĘŁA

Paulina  KOWAL z Korytnik 

18. 06 MAŁŻEŃSTWO ZAWARLI 

Adam CHWALISZ z Drezdenka- Celina MAZUR  z Przemyśla  

2.07 MAŁŻEŃSTWO PLANUJĄ

Daniel SIEMASZKO z Przemyśla

Anna KOCHANOWICZ  z Tarnawiec. 

23.07.Małżeństwo planują

Dariusz KISAŁA z Gorzyc 

Dorota HNAT z Korytnik  

Jerzy DAŃKO z Mielnowa

Aneta  DRAGANIK z  Korytnik

Księdza przywozili:

Korytniki   Zygmunt Pilch 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn:

Ewelina  Sawa, Antonina, Henryk Staroniewicz

Korytniki: 

Krystyna Lambora , Teresa Kondziołka Tarnawce :  

Władysława Kozioł,  Władysława Lenczyk 

Mielnów;  
Chołowice: Janusz  Osika 

e-mail:stabar1@poczta.onet.pl

Telefon Parafii (16) 6718-414

KANCELARIA PARAFIALNA CZYNNA  

7,00– 8,00 1 godz. przed Mszą wieczorną 

Wieści Krasiczyńskie –Tygodnik Parafialny Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok 18  nakład 420  egz. Str. 16 koszt 60 gr. Druk: Plebania w Krasiczynie 16. 06. 2005

Msze święte niedzielne

Krasiczyn  8.00 
11.00    i 17,00

Korytniki 
9,30   Tarnawce 11.00

Chołowice  8.30
Mielnów   9.30

W tygodniu o 19,00

Ofiary na kościół

Wpłaty na konto parafialne:  w B Śl. 

Nr: 66 1050 1546 1000 0012 0075 7050:

Sprostowanie z numeru 17:

42  Kucharscy 
Kras,       50 zł 










Oto Słowo Boże

19 06. XII Niedziela Zwykła

I Czytanie   (Jr 20,10-13)

Słyszałem oszczerstwo wielu: Trwoga do-koła! Donieście, donieśmy na niego! Wszyscy zaprzyjaźnieni ze mną wypatrują mojego upad ku: Może on da się zwieść, tak że go zwycię żymy i wywrzemy swą pomstę na nim! Ale Pan jest przy mnie jako potężny mocarz; dla tego moi prześladowcy ustaną i nie zwyciężą. 

Będą bardzo zawstydzeni swoją porażką, okryci wieczną i niezapomnianą hańbą. Panie Zastępów, Ty, który doświadczasz sprawiedli-wego, patrzysz na nerki i serce, dozwól, bym zobaczył Twoją pomstę nad nimi. Tobie bowiem powierzyłem swą sprawę. Śpiewajcie Panu, wysławiajcie Pana! Uratował bowiem życie ubogiego z ręki złoczyńców.

II Czytanie   (Rz 5,12-15)

Przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w ten sposób śmierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy zgrzeszyli... Bo i przed Prawem grzech był na świecie, grzechu się jednak nie poczytuje, gdy nie ma Prawa. A przecież śmierć rozpanoszyła się od Adama do Mój-żesza nawet nad tymi, którzy nie zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama. On to jest typem Tego, który miał przyjść. Ale nie tak samo ma się rzecz z przestępstwem jak z da-rem łaski. Jeżeli bowiem przestępstwo jedne-go sprowadziło na wszystkich śmierć, to o ileż obficiej spłynęła na nich wszystkich łaska i dar Boży, łaskawie udzielony przez jednego Człowieka, Jezusa Chrystusa.

Ewangelia    (Mt 10,26-33)

Jezus powiedział do swoich apostołów: Nie bójcie się ludzi. Nie ma bowiem nic za-krytego, co by nie miało być wyjawione, ani nic tajemnego, o czym by się nie miano do-wiedzieć. Co mówię wam w ciemności, pow-tarzajcie na świetle, a co słyszycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach! Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mo-gą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. 

Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca wasze-go nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dla tego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wie-le wróbli. Do każdego więc, który się przy-zna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie.

Rozważanie 

Gdy Jezus rozsyłał Apostołów, aby głosili Dobrą Nowinę, lojalnie ich uprzedził o trud nościach, które ich czekają. drwiących uśmie szkach czy jawnej wrogości. Jednakże w takich sytuacjach nie dajmy się zwieść tym negatywnym pozorom: często jest to tylko zakamuflowany objaw szukania Boga.  

Jeden z najważniejszych dokumentów Ko-ścioła – „O ewangelizacji w świecie współcze-snym” mówi: „Świat, który pomimo niezli-czonych znaków zaprzeczenia Boga, jednak – co jest paradoksem – szuka Go po drogach nieoczekiwanych i boleśnie odczuwa Jego po-trzebę, żąda głosicieli Ewangelii, którzy by mówili o Bogu znanym sobie i bliskim, jakby Go niewidzialnego widzieli.(...) Bez oznak świętości i świadectwa życia, nasza mowa z trudem przeniknie do serca współczesnych lu-dzi: zostanie poddana krytyce i stanie się czcza i daremna”. 

A więc to „prześladowanie” jest często tylko pewną prowokacją, wystawieniem na próbę, sprawdzeniem autentyczności naszego przepowiadania i wiary. Wobec tej próby ze strony świata, Jezus każe nam zachować spokój i cierpliwość. I przede wszystkim wier-ność prawdzie. Albowiem prawda zawsze – prędzej czy później, zwycięży i wyjdzie na jaw. Dlatego prawdy nie wolno się wstydzić ani bać. Pierwszym i najważniejszym sposo-bem jest odważne przyznawanie się do tej pra-wdy – słowem i życiem – w osobistym kon-takcie człowieka z człowiekiem. Nie ma sku-teczniejszej metody ewangelizacji i szerzenia wiary! 

Słabą stroną tej metody jest to, że jest ona niepozorna i trudno się w niej „wykazać”, trudno się nią poszczycić skutecznością Woli-my raczej duże i głośne akcje duszpasterskie, w których uczestniczą tłumy. Jest to wymierne i przema-wiające do wyobraźni, ale często tylko zew-nętrzne i pozorne. Bo trzeba by przede wszyst-kim zapytać, jaka jest wiara tych tłumów i na ile tłumy te potrafiły zbliżyć się do Chrystusa .

Powie ktoś: „Jak to? Przecież Jezus wyraź-nie dziś każe głosić Ewangelię „w świetle i na dachach”. Czy mamy się wstydzić swej wiary i ukrywać ją po zakrystiach? Czy nie mamy pra-wa do publicznego jej wyrażania?” Słuszne py-tanie i rzetelna racja! Rzeczywiście, wiara nie jest tylko prywatną sprawą pojedynczego czło-wieka, jak to próbowano nam wmawiać przez kilkadziesiąt lat. Mamy prawo głosić i wyrażać swoje przekonania – wspólnie i wszelkimi do-stępnymi środkami współczesnej techniki i spo-łecznego przekazu – w radiu, telewizji, na pro-cesjach ulicami miast. Ale musimy pamiętać o jednym: celem tego musi być budzenie i umac nianie dojrzałej postawy chrześcijańskiej, a nie manifestowanie i mydlenie oczu pozorami. Nic chyba bardziej nie zraża do wiary i Kościoła, jak obłuda i faryzeizm. I nie ma większej sprzecz-ności, antyświadectwa i dysonansu jak między Kościołem tryumfującym w niedzielę i święta, a życiem wbrew Ewangelii na co dzień! 

Ale budowanie takiej wiary i postawy to jest już zadanie nie dla tłumów, bo tłumy są anonimowe, powierzchowne i zmienne, lecz dla konkretnych, pojedynczych ludzi – ucz-niów Chrystusa, tych, którzy Mu zaufali i za Nim poszli, którzy podjęli osobistą decyzję wiary. Bo tylko oni będą mieli odwagę przy-znać się do Chrystusa w każdej sytuacji. I tyl-ko oni bedą potrafili Mu całkowicie zaufać.

@ Ks. Mariusz Pohl

Żywe pomniki

Podobnie jak przed laty Sapiehowie w kra-siczyńskim parku sadzili dęby przy urodzeniu synów a lipy przy urodzeniu córek, tak w wie-lu diecezjach i parafiach trwa akcja sadzenia dębów  - jako żywych  pomników, zwykle dla uczczenia Ojca Świętego Jana Pawła II.

W jasnogórskim parku posadzono pięcio-letnie sadzonki dębów szypułkowych przeka-zane z terenu diecezji zamojsko-lubaczows-kiej, gdzie akcja posadzenia została zainicjo-wana 30. 04 poświęceniem sadzonek.  Pierw sze drzewka posadzono w ogrodach watykań skich. W dniu urodzin Jana Pawła II, 18 maja br., trzy dęby zostały posadzone w każdej parafii na terenie diecezji zamojsko-luba-czowskiej. W każdej wspólnocie pierwszy dąb otrzymał imię Jana Pawła II, drugi - Prymasa Tysiąclecia Stefana Wyszyńskiego, trzeci upamiętnia inną zasłużoną dla danego regionu osobę. 

Od kilku lat, nieświadomie uprzedzając  tę ogólnopolską akcję, posadziliśmy po kilka dębów przy wszystkich kościołach (z wyjątkiem Tarna-wiec) Niestety, większość mieszkańcy powycinali. Najokazalszy dąb, upamiętniający otwarcie kościoła,  rośnie w Chołowicach. Teraz nastaje czas, by przy zachowanych drzewach umieścić stosowne tabliczki. Ks. red.  

Pomnik Ojca Świętego w Dębicy

Pomnik papieża Jana Pawła II stanie na dę-bickim pl. Solidarności. Dziś rozpoczyna [image: image4.jpg]


się pier wsza publiczna zbiórka pieniędzy. Ks. prałat Ry-szard Piasecki z parafii św. Jadwigi mówi, że po mysł zrodził się w chwili śmierci Papieża. Na za kończenie mszy, kiedy zgromadziło się 10 tys. osób, powiedział o pro-jekcie. Odpo wiedziały mu oklaski. Miał świadomość, że pomnika chce całe społe-czeństwo. Będzie niósł jakieś przesłanie, intry-gował, poruszał, dlatego ma mieć tytuł "Wstańcie, chodźmy" - jak książka Papieża - dodaje ks. prałat.

Pięciometrowy monument z brązu o wadze 4 ton wyrzeźbi Jacek Kucaba. Stanie na półtora metrowej granitowej podstawie. - Pomysł wszystkim się po doba. Więc chyba każdy wrzuci parę złotych na ten cel do puszki.

Zemsta ( autorów i stróżów ) TECZEK 

No i się zaczęło... 

Po o Hejmo - jasny szlak - przepraszam, - teczki, ( a może to co się z nich uchowało, w zaso-bach IPN, czy może w różnych prywat-nych archiwach, jak zawsze bezkarnych i chronionych ube-ków ) trafił w kolejne osoby – wydawałoby się poza podejrzeniami. Tecz-kami straszono Wałęsę i Jurczyka, Jaruzels-kiego i Belkę, ks. Bonieckiego i o Hejmo Te raz kolej na następne „legendy Solidarności”.  

Znany historyk Jerzy  Holzer współpracował z SB, a nawet się przyznaje do współpracy
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Powiedział o tym w wyemitowanym 14. 06. programie "Raport specjalny" w pierwszym programie Telewizji Pols-kiej, W połowie lat sześć-dziesiątych współpraco-wał ze Służbą Bezpieczeń-stwa, pisząc ekspertyzy. Jak sam powiedział, „tyl-ko w sprawach zwią za-nych z problematyką nie-miecką, naiwnie wtedy uważając, że współpraca w takiej sprawie służy interesowi Polski. Przez minionych 16 lat ani razu jednak nie ujawnił swoich zwią-zków z organami bezpieczeństwa PRL. 

Prof Holzer był członkiem czteroosobowej komisji, tzw. „komisji Michnika”, która za czasów rządu Tadeusza Mazowieckiego pier wsza wkroczyła, na dwa i pół miesiąca do archiwów MSW. Prof. bronił sposobu działa-nia komisji. Przyznał jednak, że członkowie komisji zapoznali się "wyrywkowo z zasobem Centralnego Archiwum MSW", choć wcześ-niej mówił, że "wcale nie zaznajamialiśmy się z treścią akt". 

Krzysztof Kozłowski, szef MSW w rzą-dzie Mazowieckiego, pytany przez dziennika-rzy, dlaczego nie sprawdził agenturalnej przes-złości członków komisji, odparł, że nie miał do tego żadnych umocowań prawnych. 

Profesor Jerzy Holzer jest jednym z najbar-dziej znanych polskich historyków. Przez ponad 45 lat, do 2000 roku, był pracownikiem nauko wym w Instytucie Historycznym Uniwersytetu Warszawskiego. W roku, w którym działała tzw. komisja Michnika, której był członkiem, współ zakładał Instytut Studiów Politycznych PAN, od początku kierował w nim Zakładem Studiów nad Niemcami.

Holzer ma 75 lat. Należał do PZPR, od 1948 do 1979 roku. W końcu lat 70. przystąpił do opozycji politycznej. Współpracował z Komite-tem Obrony Robotników. z Polskim Porozumie-niem Niepodległościowym. Był członkiem Towa-rzystwa Kursów Naukowych, które organizowało wykłady Latającego Uniwersytetu, wydawał ar-tykuły i książki w drugim obiegu. Po wpro-wadzeniu stanu wojennego przez cztery miesiące był internowany.

W 1983 r wydał pierwszą historię "Solidar-ności" z lat 1980-81,a w 1990 r historię działal-ności związku w podziemiu. Z powodu sprzeci-wu władz Jerzy Holzer dopiero w 1989 roku, 20 lat po habilitacji, otrzymał nominację profesor-ską. O swojej roli w komisji ds. zbiorów arch-iwalnych MSW powiedział w 2001r: "Udaliśmy się tam rzeczywiście jako eksperci, by ustalić, jak zabezpieczyć archiwalia przed zniszczeniem. (...) Wcale nie zaznajamialiśmy się z treścią akt, zre-sztą akta osobowe były przed nami zamknięte".  

Nasilenie tego zjawiska nie pozostawia wą-tpliwości: teczki są przebojem trwającej kam-panii wyborczej. Oskarżeń tych nie da się w krót-kim czasie ani odeprzeć, ani zweryfikować. Spra-wdzenie informacji w archiwach IPN jest bardzo trudne i wymaga kilku tygodni, a porównanie z innymi teczkami związanymi ze sprawą to dalsze miesiące. Analiza liczącej 700 stron teczki o. Hejmy zajęła trzem wyspecjalizowanym histo-rykom - dwóm na kierowniczych stanowiskach w IPN - sześć tygodni i mimo to nie ustrzegli się błędów. Procesy lustracyjne trwają latami, bo trzeba przebić się przez kilometry teczek. 

Oskarżani nie mają dobrego wyjścia: skazani są na upokarzające tłumaczenia lub jeszcze bar dziej upokarzające poszukiwania pomocy u swo ich dawnych prześladowców - funkcjonariuszy SB, władnych w tej sytuacji wystawić wątpliwe świadectwo moralności.

 Dzika akcja lustracyjna w Polsce dokonuje się, niestety, rękami dziennikarzy, którzy w pogo-ni za sensacją bezkrytycznie rzucają się na każdy podrzucony im archiwalny wycinek. Media w imię źle pojmowanej wolności słowa stają się rynsztokiem dla czegoś, co jest tej wolności karykaturą. Jest to triumf Służby Bezpieczeństwa. odbywający się na łamach wolnych środków masowego przekazu, z którymi SB tak zaciekle kiedyś walczyła .Wg @ „GW”

Początek końca sprawy?   

15.06. w Sądzie Rejonowym w Stalowej Woli (zakończono odczytywanie aktu oskar żenia w procesie z udziałem b. dyrektora FOZZ Grzegorza Żemka i jego b. zastępczyni Janiny Chim. Chodzi o wyłudzenie ponad 80 mln zł kredytów z trzech polskich banków w latach 1998-1999. Obok nich na ławie oskar-żonych zasiada jeszcze 13 osób, głównie prze dsiębiorców. Za zgodą stron, gdyż mają one egzemplarze dokumentu odczytano jedynie podstawy aktu oskarżenia liczącego około 200 stron.

Akt oskarżenia dotyczący wyłudzenia kre-dytów trafił do sądu w Stalowej Woli w sty-czniu 2003 r. Proces był jednak zawieszony, odraczany w kwietniu i maju br. Po raz pierwszy nie roz-począł się m.in. dlatego, że do sądu nie przybyła Chim. Zaś w maju proces nie rozpoczął z powo-du nieobecności obojga oskarżonych, którzy nie zostali dowiezieni z aresztów śledczych. 

Grzegorza Żemka czeka jeszcze proces w Ni sku. Jest on oskarżony o wyprowadzenie z tam-tejszych Zakładów Mięsnych - jako przewod-niczący Rady Nadzorczej spółki - ponad 400 tys. zł. Dotychczas jednak nie wyznaczono terminu procesu. Razem z nim oskarżono też pięciu b. pr ezesów zakładów i spółek zależnych, ale sprawę Żemka wyłączono do odrębnego postępowania.

Olej opałowy i gaz nie drożeją 

Minister finansów wycofał się z wprowa-dzenia planowanej 1 sierpnia podwyżki cen na olej opałowy i gaz, spowodowanej wyższą ak-cyzą, czemu była przeciwna zarówno  sejmo wa komisja finansów publicznych  jak i opinia publiczna. Minister Mirosław Gronicki po-mysł wprowadzenia podwyżki akcyzy uzasad-niał walką z przestępstwami paliwowymi. Tłu-maczył też, że propozycje osłon to na razie wstępny projekt, który miał być dopiero kon-sultowany i wejść w życie przed sezonem grzewczym.   
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Spór producentów mięsa z marketami
Wytwórcy chcą podać do sądu wielkie się- ci, bo uważają, że zaniżając ceny, doprowa dzają ich na skraj bankructwa. Wyliczają np. że, dobra biała kiełbasa powinna kosztować w sklepie ponad 8 zł za kg, przed świętami wielkanocnymi, kiedy jest na nią największy popyt, jeden z hipermarketów zażądał kiełbasy po 4 zł., grożąc  zerwaniem kontraktu. . 

Zakład zrobił kiełbasę,  tyle że z tłuszczu i odpadów zamiast z dobrej wieprzowiny, sprze dał ją w promocyjnej cenie, ale i tak dołożył do interesu. 

Pierwsi zbuntowali się drobiarze, którzy zamierzają za kilka tygodni podać do sądu jedną z sieci hipermarketów. Pójdą razem z Polskim Mięsem, główną organizacją produ-centów wołowiny i wieprzowiny.

Twierdzą, że supermarkety stosują niedoz-wolone praktyki, sprzedając towary poniżej kosztów produkcji. Naliczyli 27 różnych upus tów, jakie stosują sieci w umowach.Większość z nich jest ukryta, tak że producent, podpisując umowę, często nie wie, na co się zgadza. Zobowiązuje się m.in. płacić za: wejście do sklepu, towar na półce, koszty analiz robione przez sklep, różne imprezy rocznicowe, eks-pozycję towarów. A sklep od ceny kupna to-waru odlicza sobie np. opłatę za pokazanie mięsa w gazetce sklepowej. 

W efekcie producent za towar dostaje czę-sto mniej, niż kosztowało jego wytworzenie. Zakłady są jednak skazane na sieci, bo te kon-trolują już 40 proc. rynku mięsa i ich udział rośnie z roku na rok. - Każda firma, zmniej-szając obroty o 40 proc., utraci płynność fi-nansową i będzie musiała zwolnić ludzi.

Andrzej Maria Faliński, sekretarz general-ny Polskiej Organizacji Handlu i Dystrybucji zrzeszającej hiper- i supermarkety broni hand lowców: To dostawcy sami ze sobą konkurują. - Jeśli producent proponuje nam udka kurze po 6 zł, a zaraz po nim inny po 4 zł, to mamy wybrać droższego? Przyznaje jednak, że nieustannego wyścigu o cenę nie wytrzymują mniejsi producenci. 

A klient? Zyska, czy straci? Wygrana pro-ducentów nie oznacza, że ceny w sklepach wzrosną. Sklepy też mogą zejść nieco ze swoich marż - tłumaczy.

Echa Galicji

W niedzielę, w ramach tegorocznej edycji Wielo-kulturowego Festiwa lu „Galicja”, na dziedzińcu krasiczyńskiego zamku wy- stąpił światowej sławy te- nor i kantor żydowski Jo-seph Malovany z towarzy- szeniem Orkiestry Sym-fonicznej Filharmonii Lwo wskiej.  

Artysta uchodzi za naj wybitniejszego inter pretatora liturgicznej muzyki żydowskiej. Jego rodzice pochodzili z Polski, on sam urodził się w Izraelu, a aktualnie mieszka w Stanach Zjed noczonych. Jest kantorem słynnej synagogi przy piątej alei w Nowym Jorku, prowadzi też mistrzowskie klasy śpiewu synagogalnego na kilku amerykańskich uniwersytetach, 

Koncert Echa Galicji składał się z dwóch części, związanych wspólnym hasłem „Ga-licja”. W pierwszej filharmonicy lwowscy wy-konali program złożony z kompozycji ukra-ińskich kompozytorów narodowych Mychajło Werbyckiego, Myrosława Skoryka, Mykoły Łysenki i króla wiedeńskiego walca Johanna Straussa. Druga część koncertu poświęcona była w całości prezentacji żydowskiej muzyki liturgicznej i tradycyjnych pieśni, śpiewanych dawniej w żydowskich domach, bardzo często właśnie w Galicji. 

Koncert, na długo zapadnie w pamięci jego słuchaczy. Doskonały dobór repertuaru i dos-konałe, pomimo nie najlepszych warunków at-mosferycznych, ( nie padało, ale było przenik-liwie zimno), wykonanie. 

Koncert zgromadził prawie do tysiąca słu-chaczy na pięknie odnowionym krasiczyńskim dziedzińcu. Myślę, że był jedną z najwartoś ciowszych form snobizmu: Kilkudziesięciu mieszkańców naszej gmin, w tym sporo mło-dzieży spotkało się z prawdziwą sztuką, której jeszcze nie rozumieją, ale która z pewnością ich pociągnie i ukształtuje bardziej niż nocne pijaków pienia czy dyskotekowe wrzaski. 

Z tym większą więc przyjemnością przekazuję poniższe przypomnienie:

18. 06. w ramach Wielokulturowego Fes-tiwalu GALICJA na dziedzińcu zamku w Krasiczynie wystąpi zespół SKALDOWIE z towarzyszeniem Przemyskiej Orkiestry Ka-meralnej. Bilety w cenie 15 zł do nabycia w zamku Kazimierzowskim w Przemyślu oraz w Krasiczynie.         Serdecznie zapraszamy
Rozmowa J. WOŚ z 

KRYSTYNĄ SHMERUK, 

dyrektorem III Festiwalu "Galicja”.
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Co będzie hitem rozpo czynającego się festiwalu?

- Niewątliwie koncert Josehpa Malovanego, kanto ra z Nowego Jorku, jednego z najwybitniejszych artys tów żydowskich w świecie. W Polsce występował bodaj tylko dwa razy. To jest wy-darzenie.
- Jak się pani udało go zaprosić?

- Malovany, który zna publikacje mego męża (prof. Chone Shmeruk, nieżyjacy już badacz kultury żydowskiej - przyp. red.). uległ galicyjskim sentymentom i przygotował specjalny program. Wystąpi z orkiestrą Filhar monii Lwowskiej i chórem "Gloria”.
- Czy festiwal rozciągnięty w czasie i przestrzeni trochę się nie rozmywa?

Na początek III Wielokulturowy Festiwal "Galicja” zainauguruje we Lwowie koncert Josepha Malovanego, który wystąpi też w na dziedzińcu zamkowym w Krasiczynie. 

- Gdybym mogła, rozciągnęłabym go na teren całej dawnej Galicji! Ale to marzenie. Chcemy trafiać do wielu odbiorców nie tylko na Podkarpaciu. Inauguracja we Lwowie, naj-więcej imprez jest w Przemyślu, są programy dla Krasiczyna, Krosna, Rzeszowa, w tym ro-ku włączył się Leżajsk.

- A będzie coś nowego, coś ekstra?

- W tegorocznej edycji imprezy (9-26 czer wca) weźmie udział około 1000 artystów i gości, m.in. z Izraela, Polski, Ukrainy, Sło-wacji, Czech, Węgier i Rumunii. Od Lwowa po Kraków będą odbywać się koncerty, spek-takle, wystawy, spotkania, jarmarki sztuki ludowej i degustacje kulinarne.
- Ciekawa oferta dla młodzieży: koncert rockowy w Przemyślu z udziałem m.in. rewe-lacyjnej ukraińskiej grupy "Grindżoły”, znanej z "pomarańczowej rewolucji” i świetnego sło-wackiego zespołu "Para”. Sięgamy nie tylko galicyjskich nostalgii, tradycji i dziedzictwa. Prezentujemy też współczesną kulturę i sztukę sąsiadujących ze sobą narodów. @J WOŚ”N”
Medale dla kombatantów

W ub. tygodniu Rosja uhonorowała 137 kombatantów z byłego woj. przemyskiego medalami 60-lecia zakończenia II wojny światowej. Wręczył je Konsul Generalny Fe-deracji Rosyjskiej w Krakowie, Leonid Rodio-now, a w imieniu chorych czy zmarłych odebrali wdowy, synowie lub inni członkowie ich rodzin. 

Zdecydowana większość wyróżnionych, to osoby wywiezione w latach 1939-1941 w głąb ZSRR, a następnie wcielone do I lub II Armii WP bądź też Armii Radzieckiej. Dla wielu wojsko i wyjazd na front były jedyną szansą na wyrwanie się z piekła zsyłki, na uratowanie życia. Nie mieli wpływu na bieg historii i nie byli winni, że zamiast od Londynu szli do Polski ze wschodu. - Krew była taka sama, i tu, i tam - komentują po latach i pewnie dla-tego nikt oficjalnie nie odmówił przyjęcia me-alu, który niedawno wywołał wielką polity-czną burzę, związaną z moskiewskimi ob.-chodami 60.rocznicy zakończenia wojny.

Konsul L. Rodionow mówił: Jesteśmy og-romnie wdzięczni za pamięć i utrzymanie cmentarzy, kryjących prochy ponad 600 tys. żołnierzy Armii Radzieckiej, poległych na zie-miach polskich w walce o ich wyzwolenie spod okupacji hitlerowskiej. Podkreślił, że ma świado-mość bolesnej przeszłości w historii obu naro-dów, ale cieszy się, że wielu Polaków (świadc-zyła o tym również frekwencja na sali) podc-hodzi do stosunków polsko-rosyjskich z powagą, nie ulegając emocjom będącym elementem kam-panii przedwyborczej. Na uroczystość nie przy-był nikt z władz miasta i powiatu. @Z BESZ Super Nowości 

Rzeka krwi po obu stronach

Tak dziennikarz „SN” ZDZISŁAW BESZ zatytułował swoje rozważanie na temat obcho dzonych w Przemyślu, przed dwoma tygodnia mi, uroczystości poświęconych zbrodniom UPA na Wołyniu, które we „Wieściach naz wałem „działaniami agenturalnymi”. Patro nowali im prezydent miasta i starosta. Oto kilka wyjątków z tego artykułu:           ks red. 

Niewiele brakowało, aby wydarzenia w tym mieście (po raz czwarty lub piąty od 1990 r.) znów zaszkodziły cmentarzowi Orląt Lwo wskich. Tak się jakoś dotąd dziwnie składało, że zawsze, gdy miała zapaść decyzja w spra-wie otwarcia tej nekropolii, poprzedzały ją niemiłe Ukraińcom wydarzenia nad Sanem: okupacja Karmelu, zawierucha z kopułą na nim, "pogonienie" festiwalu kultury ukraińs-kiej, zjazd Kresowian z honorowym gościem, członkiem mordujących ludność ukraińską "szwadronów śmierci" NKWD, prof. E.Pru-sem w roli głównej itd. 

Tym razem, w przededniu podjęcia przez lwowskich radnych decyzji o otwarciu "Orląt", zamieszanie wywołały uroczystości poświęcone zbrodniom UPA na Wołyniu. Patronowali im prezydent miasta i starosta, nie zważając na to, że na liście zaproszonych gości i prelegentów figurował prof. Prus (mający zadziwiająco łatwy dostęp do archiwów NKWD i oskarżany o współ-pracę z SB) oraz fakt, że rok 2005, to także "wsty dliwa" 60. rocznica "małego Wołynia", jaki urzą dzono Ukraińcom w naszych stronach. 

W roku 1945 na terenie południowo-wscho-dnich województw ginęli zarówno Polacy jak Uk raińcy. Rzezie te rozpoczęły się na Chełmsz-czyźnie, a ich najgłośniejszym symbolem na Podkarpaciu jest Pawłokoma, gdzie w marcu 1945 r. oddział por. "Wacława", wspierany przez mieszkańców okolicznych wiosek, zamordował 365 mężczyzn, kobiet i dzieci. W pow. prze-myskim, często z wcale nie "patriotycznych" a bardziej rabunkowych pobudek, doszło do takich mordów m.in. w Małkowicach (110-140 spalo-nych żywcem osób), Skopowie, Ruszelczycach, Korytnikach, Bachowie, Ujkowicach, Trójczy-cach i Woli Krzywieckiej. Podobnie, jak na Wo-łyniu kościoły, i u nas płonęły cerkwie z wier-nymi i duchownymi.

Obiektywna prawda z tamtych tragicznych lat jest taka, że żadna ze stron nie miała czystych rąk, a rzeka krwi lała się po obu stronach. W dużej mierze dzięki prowokacjom NKWD (były jednostki wyposażone też w mundury WP i UPA) i polityce komunistycznych władz, którym konflikty polsko-ukraińskie były na rękę. 

- "Do wszelkich incydentów na pograniczu, między Ukraińcami i Polakami, należy zacho-wać się obojętnie. Można nawet zręcznie pro-wokować incydenty, gdyż nasza sprawa na tym nie ucierpi (...) W porozumieniu z NKWD nie dopuszczać, aby wojsko lub milicja interwenio-wały w tym kierunku" - czytamy w ściśle tajnej instrukcji KC PPR z 1945 r. Wiadomo też, że stacjonujące w wioskach oddziały Armii Ra-dzieckiej i NKWD zachęcały Polaków i Ukraiń ców do "zrobienia po- rządku" z sąsiadami, oferu jąc nawet broń (np. w Bachowie i Skopowie). 

Wojna, jak każda, zabijała ludzkie uczucia,  degenerowała charaktery. Każda krzywda rodzi-ła żądzę odwetu, krwawego rewanżu:Polacy mścili się za Wołyń, Ukraińcy za swoje ofiary. Na szczęście już w trakcie tego krwawego kon- fliktu pomiędzy obu jego stronami pojawiła się myśl o konieczności zaprzestania dalszych walk i wspólnych rozmów. 

Wiosną 1945 r. doszło do lokalnego porozu-mienia między AK-WiN a UPA na południo-wo-wschodniej Lubelszczyźnie, jesienią zawarto je na Podlasiu. Zobowiązano się do współdzia-łania w walce z UB, KBW i NKWD, postano-wiono zaprzestać wzajemnych napadów na pols-kie lub ukraińskie wsie i wspólnie zwalczać ban-dytyzm, będący zjawiskiem powszechnym. Po-dobne porozumienie zawarto również w podprze myskich Siedliskach i w rejonie Cieszanowa. Wspólna akcja AK i UPA między Zapałowem a Makowis-kiem uratowała 4,5 tysiąca osób od wywózki na Sybir (aby przejąć dokumenty wie-zione przez oficerów NKWD musiał jednak zginąć polski żołnierz, kierowca).

Wiele bolesnych faktów zrodziła repatriacja zamieszkałych na naszym terenie Ukraińców do ZSRR. Nie obyło się bez osobistych tragedii i krzywd, które spotkały również lojalnych oby-wateli RP pochodzenia ukraińskiego, których synowie walczyli w WP (7 tys. Ukraińców zginę ło w jego szeregach w kampanii wrześniowej). Wielu z nich do końca swoich dni z goryczą w sercu wspominało, bądź jeszcze wspomina tamte wydarzenia sprzed 60 lat. Wielu pojęło po latach, że podobnie jak repatriowani ze wschodu Polacy i oni padli ofiarą polityki, na którą nie mieli żadnego wpływu.

- Miałem ogromny żal do Polaków, gdy jako 14-letniego chłopca wywozili mnie z Sanoka do "Kraju Rad". Wręcz ich nienawidziłem – do czasu jednak, gdy na Sybirze spotkaliśmy się w jednym obozie: Ukraińcy, Polacy i Rosjanie. Wtedy zrozumieliśmy, komu tak naprawdę to wszystko zawdzięczamy ... – wspominał przed laty ówczesny ambasador Ukrainy w Polsce, Teo dor Starak. Niewykluczone, że podobne refleksje mają dziś ci Polacy, którzy musieli opuścić swo je rodzinne strony, które już w Jałcie – jak się po fakcie okazało - "przydzielono" do Ukraińskiej SSR ...

Niesławne wydarzenia " małego Wołynia" sprzed 60 lat, jakie rozegrały się w naszych stronach są przedmiotem 25 śledztw i 2 postę powań w Oddziałowych Komisjach Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi Polskiemu IPN. Pamiętając o polskich ofiarach na Wołyniu, nie możemy jednak zapominać o niewinnie przel anej ukraińskiej krwi w naszych stronach. Dla tego też przyszłe, podobne przemyskiej imprezy i wystawy poświęcone tamtym tragicznym cza som powinny mieć zupełnie inny, obiektywny, a nie jednostronny charakter, podobnie jak wszel kie patronaty nad nimi „Super Nowości:.

Od redakcji: 

1. Przykre, że jątrząca wystawa została poka zana – po wycofaniu się Muzeum Ziemi Prze-myskiej – w podziemiach kościoła oo Franciszka nów, a Dom Katolicki Roma, zgodził się na udostępnienie sali na planowany wykład p. Pru sa. Myślę, że to zbytek tolerancji, a chyba nie-dostatek roztropności.

2. Wiele spraw poruszanych w tym artykule zostało opisanych, a często dokumentowanych we wspomnieniach zamieszczanych we „Wieś-ciach”, czy w opracowaniach: p. A. Fenczaka o Śliwnicy, czy p. Br. Mazurek „Ocalmy od za-pomnienia”. Po zebraniu wspomnień mie szkańców Korytnik nie zdecydowałem się na ich opublikowanie. Były straszne. 

3 W czasie gdy cała Polska, zwłaszcza ta bar-dziej prawicowa, pławi się we wspomnieniach o zmarłym Papieżu Janie Pawle II warto raz jesz-cze przypomnieć jego słowa z tablicy umiesz-czonej przed krasiczyńskim kościołem: 

„Czas już oderwać się od bolesnej przeszłości”

Pomnik dla pomordowanych

Andrzej Przewoźnik, sekretarz generalny Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa, po czwartkowych rozmowach z mieszkańcami Pawłokomy w gminie Dynów powiedział z ulgą: Jest porozumienie. Na grobach ukraiń-skich mieszkańców Pawłokomy zabitych w 1945 r. staną krzyże i tablice z nazwiskami ofiar. Będzie również pomnik-krzyż, który ma upamiętnić 11 Polaków zabitych przez Ukra-ińców

Przez kilka godzin przekonywał ich, żeby zgodzili się na upamiętnienie ponad 300 Ukraiń-ców spoczywających w trzech zbiorowych mogi-łach na starym cmentarzu. To dawni mieszkańcy wsi, którzy zostali zamordowani w marcu 1945 r. przez akowską partyzantkę. Przed wojną było tu ponad 200 rodzin ukraińskich i niecałe 100 polskich. Dziś nie ma tu już ani jednej rodziny ukraińskiej.

Spór o to, czy Ukraińcy mogą postawić ma cmentarzu pomnik i wypisać na tablicach naz-wiska zabitych, toczy się od kilkunastu lat. Kilka tygodni temu lwowscy radni, decydując o otwar-ciu Cmentarza Orląt Lwowskich, zaapelowali do strony polskiej, żeby zgodziła się na postawienie pomnika w Pawłokomie. Pawłokomę wymie-niono na liście polsko-ukraińskich rządowych porozumień o miejscach upamiętnień w Polsce i na Ukrainie.

Przez długi czas, wydawało się, że mieszkań-ców Pawłokomy nie obchodzą rządowe uzgod-nienia. Poszło o 11 mieszkańców wsi, którzy w 1945 r. zostali zabici przez żołnierzy UPA. - Będzie zgoda jak Oni (Ukraińcy) powiedzą, gdzie są groby naszych. 

W końcu ministrowi Przewoźnikowi udało się przekonać mieszkańców wsi. - Będą trzy krzyże na mogiłach zbiorowych i krzyż cen-tralny. Nazwiska pomordowanych zostaną umie-szczone na tablicach. Przewoźnik przyznał, że to były trudne negocjacje. - Ale rozumiem, że mieszkańcy wsi chcą do końca wyjaśnić sprawę swoich bliskich. Jeśli miejscowa społeczność zdecyduje się na wystawienie pomnika Polakom zabitym przez Ukraińców, obiecuję swoją pomoc - dodał.

Mirosław Kertyczak, prezes Związku Ukra ińców w Polsce jest usatysfakcjonowany - Wreszcie problemy upamiętnienie tych miejsc w Polsce i na Ukrainie będą rozwiązywane w du-chu dialogu i porozumienia, przy stole rokowań, a nie na manifestacjach i wiecach. To dobra wia-domość, że potrafimy się wreszcie unieść ponad uprzedzenia osobiste i środowiskowe, że wresz-cie zaczęto przełamywać historyczne stereotypy - stwierdził.@”GwRz”

Skate park na lodowisku już działa 

10.06 otwarto na lodowisku w Przemyślu skate park. Czyli tor jazdy dla  rolkowiczów. spółka Hala, ustawiła dzięki fi-nansowemu wsparciu, innej miejskiej spółki PGK-SITA. trzy urządzenia: fun box, quarter pipe i grind box. Skate park czynny jest w dni powszednie od 16 do 21, a w weekendy od 10 do 20, w przypadku deszczu – zamknięty. Bez pełnego zestawu ochraniaczy jaz da na własną od-powiedzialność. Nie wolno pić (alkoholu) i palić. Za łamanie regulaminu – zakaz wstępu. Wstęp jest bezpłatny
Sukces żurawickiego sadownika

Gospodarstwo Aliny i Mariana Szeligów z Żurawicy znalazło się wśród 15 najlepszych w Polsce jako jedyne z Podkarpackiego, w rankingu miesięcznika "Agro bazar”.
Szeligowie prowadzą gospodarstwo od 1980 r. Mają 50-hektarów, większość zajmują jabło-nie. Poza tym grusze, czarne porzeczki i aronie.  Mają własną szkółkę drzewek. Dzięki temu zapewniają sobie najlepsze odmiany jabłoni, gwa rantujące wysokie plony - 50 - 60 ton z hektara. Stale się uczą, uczestnicz a w wielu konferen-cjach, praktykach i szkoleniach w kraju i za gra-nicą, m.in. do Holandii, Francji, Niemiec, USA.

Mają wieloletnie umowy handlowe z du-żymi, polskimi firmami przetwórczymi. Sporą część owoców eksportują. Głównie na Ukrainę, Słowację, do Finlandii, Anglii, Austrii i Niemiec. Są kłopoty ze zbytem owoców. W magazynach jest jeszcze sporo zbiorów z zeszłego roku – twierdzi pan Marian w rozmowie z N. Ziętalem

Po 18 latach: AMEN
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

Kontratak Sosnowskiego
PRZEMYŚL Spór między prezydentem miasta a członkiem zarządu województwa
W styczniu 2004 r. władze Przemyśla, wspólnie z wojewódzkimi podpisywały Pakt dla Przemyśla, który miał pomóc w rozwoju tego miasta. Wtedy zgodnie przy jednym stole siedzieli Tadeusz Sosnowski (nz. pierwszy z lewej) i Robert Choma (nz. piąty z lewej). Zaledwie po półtora roku ponowie są już poważnie skłóceni.

Fot: Norbert Ziętal

- Władze Przemyśla, aby ukryć swoją nieudolność i brak kompetencji, zarzucają sejmikowi i zarządowi województwa podkarpackiego brak pomocy - twierdzi Tadeusz Sosnowski, członek zarządu województwa podkarpackiego.
Swoje zarzuty Sosnowski przedstawił w obszernym oświadczeniu, które przeczytał w przemyskiej telewizji kablowej. To jego odpowiedź na zarzuty o celowe nieudzielanie Przemyślowi pomocy, wysunięte kilkanaście dni temu przez prezydenta miasta Roberta Chomę. Także w oświadczeniu, przesłanym mediom i opublikowanym w internecie.
Przemyśl biedny czy bogaty?

Z tymi zarzutami nie zgadza się Sosnowski. Twierdzi, że jest przeciwnie, gdyż Przemyśl otrzymuje dużą pomoc.
- Nawet w Rzeszowie Urząd Marszałkowski nie posiada tylu placówek na utrzymaniu, co w Przemyślu. Jeśliby wszystkie przeszły pod finansowanie Przemyśla, miasto zostałoby bankrutem - uważa Sosnowski. 
Wylicza, że w ostatnim czasie samorząd wojewódzki przeznaczył na inwestycje dla Przemyśla ponad 10 mln pomocy. Plus 21 mln złotych zabezpieczył na budowę nowego gmachu Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej.

"Przejechał się” po stoku

- Program budowy trasy zjazdowej i wyciągu narciarskiego został negatywnie oceniony przez ekipę ekspertów francuskich z UE w czerwcu 2003 r. Powtórnie był rozpatrywany przez komisję włoską w lutym 2004 r. Oceniono go jako nie nadający się do finansowania - wyjaśnia Sosnowski. Zaznacza jednak, że popiera pomysł budowy wyciągu narciarskiego i innych inwestycji turystyczno - rekreacyjnych w Przemyślu.
Zarzuca władzom Przemyśla, że rozpoczynając budowę stoku, przekreśliły szanse na finansowanie prac z pieniędzy europejskich.

Prezydent nie chce rozmawiać

Sosnowski zaprosił Chomę do debaty telewizyjnej na żywo w przemyskiej kablówce. Ten jednak odrzucił propozycję.
- Prezydent nie będzie polemizował z tym oświadczeniem. Projekt budowy stoku nie mógł być oceniany przez ekspertów unijnych, bo nie został złożony. Nie było jeszcze naboru. Z Ministerstwa Gospodarki i Pracy otrzymaliśmy pisemne wyjaśnienie, że rozpoczęcie prac budowlanych nie przekreśla możliwości dofinansowania tej inwestycji z pieniędzy UE - mówi Witold Wołczyk z Kancelarii Prezydenta Przemyśla.
Norbert Ziętal
   Święci  na antepedium ołtarza obrazu do Chołowic: 

św. Jadwiga Królowa, św. Jan z Dukli, Św. Józef Sebastan Pelczar,  Św. Brat Albert 

bł. Jan Balicki  bł August Czartoryski, z Kościoła grecko-katolickiego: bł Jozafat Kocyłowski  Йосафат Коциловський
bł.  Hryhorij Łakota    Григорій Лакота    bł Kowcz  Emilian Kowcz   Омелян Ковч
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